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R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 10. Maja.
Ukaz Cesarski w ydany  do W ileńskiego W o ­

jennego G u b e rn a to ra , tudzież Grodzieńskiego, 
Białostockiego i Mińskiego Genera ł G uberna ­
to ra :  O dczytaw szy  w asz  rapport  o uczynio­
nym przez Szlachtę gubern ii : W ileńskiej, G ro ­
dzieńskiej i Mińskiej, oraz obw o d u  Białostoc­
kiego, jednomyślnym postanow ieniu  w nosze­
nia , odtąd n azaw sze , z w łasnych  sw oich  do­
c h o d ó w ,  osobnej sum m y na utrzymanie w y -  
ch o w a ń c ó w  zaprow adzanego  w  Brześciu-Li- 
tew sk im  Korpusu K a d e tó w , m iło  Nam było  
w idzieć w  tej ofierze go tow ość  Szlachty 
do popierania zam iarów  Naszych. O ś w ia d ­
czyw szy Szlachcie w spom nionych  gubernii i 
o b w o d u ,  przez załączone tu Reskrypta , N a ­
szą życzliwość, za czyn jej chw alebny , P o ru -  
czamy w a m  doręczenie takow ych r e sk ry p tó w  
Szlachcie, p rzez  Naczelników gubernii i obja­
w ie n ie ,  że z  zadow olen iem  przyjmujemy 
prośbą  Szlach ty , aby w spom niony  K orpus, 
na  pam iątką mających nastąpić zaślubin Naj­
ukochańszego Syna Naszego , Jego  Cesarskiyj 
W ysokości Cesarzewicza Następcy zw any  by ł  
A lexandrow skim  K orpusem  B rzeskim  K ade­
tó w .  —  P e te rsb u rg ,  22. Marca 1841 roku .

INvuhi I ViC9dldK16; X U. lliur K, U lw lt<

Naszćj Szlachcie gubernii Wileńskiej. W s ta ­
łej pieczy o dobro  Naszych w ie rnych  p o d d a ­
n y c h ,  zamierzyliśmy też i w  Brześciu L i te w ­
skim us tanow ić  korpus kad e tó w , gdzie dzieci 
szlacheckie, pod  opieką i nadzorem  f tsąd u ,  
mogłyby pobierać w y ch o w an ie  dla służenia 
T ro n o w i  i Ojczyźnie. Szlachta W ileńskiej 
gubernii,  w yrozum iaw szy  błogie zamiary N a­
sze, jednozgodnie postanow iła  w nosić  od tąd  
na zaw sze , z w łasnych  d o c h o d ó w , sum m ą 
na utrzym anie  w y c h o w a ń c ó w  tego korpusu. 
Pochw ala jąc  tak o w y ,  Szlachetnego Stanu go­
d n y ,  a zamiarom Naszym odpow iedni czyn  
gorliwości o d obro  p ow szechne ,  My o św ia d ­
czamy raiłćj Nam  Szlachcie gubernii W i le ń ­
skiej zupełne Nasze M onarsze zadow olen ie  i 
wdzięczność. (Takież Reskrypta i pod  t ą i  
datą miała szczęście o trzym ać szlachta guber­
nii Grodzieńskiej, Mińskićj, i o b w o d u  Biało­
stockiego.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17- Maja.

P rz y  zbliżaniu się końca posiedzeń , K o n -  
s t y t u c y o n i s t a ,  zw y k le  dob rze  zaw iado­
m iony , taki obraz  teraźniejszego M inisteryum 
skreślił: « W ia d o m o ,  po w iad a  ten  organ Pan*  
Thiersa , iż w  ciągu całego tegorocznego po­
siedzenia Ministeryum tylko się sztuczną w»ęk-
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szóści;} u trzym ać zdołało. P om oc swoję 
znajduje ono tylko w  mężach z d. 15. K w ie ­
tn ia ,  k tórzy  m ało , i w  zw olennikach  12. Maja, 
k tórzy wcale na nic nie zważają. Przedłużyło 
ono  _ byt_ sw ój szczególniej tym czasow ćm  
w spieran iem  z strony frakcyi lew ego środka, 
na czele którego stoją PP. Dufaure i Passy. 
O pieka  ta ciąży od d aw n a  na doktrynerskiej 
części gabinetu , którego reakcyjną dążność 
w s trzy m u je ,  i dla tego to ta część Ministe- 
ry u m  n ied aw n o  temu w  rozw iązanie wierzyła. 
P rzeszkody, jakie uskutecznieniu planu tako­
w e g o  zaraz z początku na zawadzie stanęły, 
zmusiły do innćj taktyki. Chciano sobie w ą t ­
p liw e  żyw io ły  większości p rzyw łaszczyć, i 
najznakomitszego członka tegoż, Pana Dufaure, 
na łono gabinetu przyjąć. T e n ,  jako depu to ­
w a n y ,  nadto był w ażny ; wagi tej trzeba go 
by ło  na^wszelki przypadek pozbawić} aby ję 
un iew ażn ić ,  trzeba go było Ministrem zrobić. 
T y ra  sposobem spodziewali się doktrynero- 
Wi&_ w z m o c n ić ,  ate Pan Dufaure nie p o z w o ­
lił się osłabić. Uderzająca rozmaitość zasad, 
jego protestacya przec iw  program m atow i Pa­
na Guizota nie dozw ala ły  mu inaczej sobie 
postąp ić , jeżeli się z całą przeszłością poróź- 
żnić i popularności, jaka go dum nym  uczynić 
m o że ,  utracić nie chciał. Nie przestano prze-

mi publicznemi są znane; głoszono, źe mu 
te n  w ydzia ł  pow ierzyć  chciano, a dla Pana 
Teste  chciano w ydział  religijny urządzić. T o  
m e byłoby ani Panu T es te ,  ani Panu M arti­
n o w i  przystało, poniew aż obydw aj byliby na 
tóm  stracili; lecz Pan Dufaure oszczędził im 
tego kłopo tu , bo ofiarowanego sobie miejsca 
nie przyjął. Następnie padnięto na inną kom­
bi nacyę ; chciano dla Pana Dufaure wydział 
M inisterstwa osad u tw o rzy ć ,  ale ten czcigo­
dny depu tow any  i tę ofiarę odrzucił. Tak 
w ię c  M imsteryum jest skazane na pozostanie 
i obumarcie w  teraźniejszym sw y m  składzie. 
Aresztą zdaje się, iż na łonie jego nie ma* .  m e  m a

jo d y .  Mniejszość gabinetu objawia ducha 
panującego, którego większość znosić niechce. 
ł  rezes Kady ministeryalnej dostrzega, ii  mu 
Się całki w p ły w  na sp raw y  w e w n ę trz n e ,  bę­
dące oczywiście w  dzierżeniu jednego tylko 
Ministra, z rąk w ym yka ,  i źe taką rzeczą 
P an  G uizot w łaśc iw ie  jest naczelnikiem ga­
binetu. W  D z i e n n i k u  s p o r ó w  można od 
niejakiego czasu dostrzedz naocznie ś ladów  
tego uderzającego nieporozumienia. Dzien­
ni* ten p rzem aw ia  o Marszałku Soulcie w  
drażliw ym  ton ie ,  k tóry niczyjćj uwagi ujść 
nie m oże, a n ieprzew idziana wycieczka Pana 
Bertma de V au t w  fzbie D epu tow anych  rzu­

ca tćm  jaśniejsze św iatło  na p e w n e  plany i na 
zaszłe n ieporozum ienia , które nadarem no utaić 
pragną.  ̂ Posiedzenie się kończy, ale intrygi 
z  niem się nie skończę. Cóz stę stanie po ro- 
zejściu się I z b ? W ś ró d  zamieszania, w ja k ić m  
się znajdujem y, trudno  to przewidzićć. P o d ­
czas gdy jedność i zgoda między przyjaciółmi 
monarchii lipcowej potrzebniejszemiby teraz 
niz kiedykolwiek były , nieszczęsne p rzezna­
czenie takow e coraz bardziej ro zd z ie ra ; s tron ­
n ic tw a rozw ięzują  się, a rozpierzchnięte czę­
ści tychże jeszcze się bardzićj rozpierzchają. 
Ludzie i rzeczy , wszystko się zmniejsza, 
wszystko przytępia. Same zabiegi są czynne 
i ciągle naprzód postępują. Dokąd w ięc  to 
nas doprow adzi
. Niektóre dzienniki usiłują dziś na n o w o  ro z ­

siewać pogłoski o bliskiej zmianie ministeryal­
nej. P ew ną  jest w p ra w d z ie  rzeczą , iż człon­
kow ie  gabinetu mało się między sobą zgadza- 
j ? \ !  wzajemnie się strzegą, aby w  pomy- 
sdnćj chwili cząstkową uskutecznić zmianę 

j  ^ tenr a z ,tr.ud,l°  w ie rzyć, aby Ministeryum 
z d. 2y. Października bliskie było sw ego roz­
wiązania. Nie zawadzi tu nadmienić, iż H ra ­
bia Molć obecnie, z pozoru od wszelkich p o ­
litycznych zabiegów-stroni, i iż p raw ie  w n ie -  
p rze rw anćj samotności w  sw o im  zamku w  
Champlateaux p rzebyw a

— v0« y  iu w iauom osci z A l g i e r u  z d d 
-»• m  zatem o jeden dzień od ostatnich n o w  
sze. Nie miano jeszcze doniesienia o w yprą  
w ie ,  ale pokolenia arabskie w  dolinie i oko 
bcy Algieru liczniejsze były niż w  dniach po 
przędza,ących. Ośmieleni słabym o n i P 
jaki im w ładze  francuzkie stawić mo»a n7e' 
zaprzestają swoich grabieży i wszystkie n iem i] 
fo,w arki w  okohcy spustoszy li. ,en,em aI 

W , D z i e n n i k u  h a n d l o w y m  czyfamv-

?£wtaZL"ocy s ™ ' “£  !  '!<■ Londynu,
w  noszą, U w iezione przez niego d eP; 52P
obejmują zlecenie aby Pan Bounjuenaj para’
fow any  juz protokół natychmiast p o d p k S l

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 6. Maja. 

„ U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  n Hu­
czniejszych czynnościach, załatw ionych a 
Pazdziermka 1840. do zebrania się K o H e z ó w

(,rwitr  "zas
Minister sp ra w  zagranicznych D on J 0aquTn 
M an a de Ferrer pomiędzy cz łonków  K orfe 
z ó w  rozdał. W łaściw e spraw ozdanie  obeimuL'

Mimft l^ n ' ? 0cz^ ek iest. "S tęp u jący -  Minister donosi na jp ie rw , i i  0d wszystkich
d w o ró w ,  które o zrzeczeniu się rz ą d ó w  z stro
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ny K ró lo w e j  zawiadomił, o trzym ał najpochle- 
bniejsze odpow iedzi i uroczyste zapewnienia, źe 
w ypadek  ten nie zmieni w  niczem przyjaciel- 
skicłrstósunków między Hiszpanią a ow em i m o­
cars tw am i.“ Potem  w ydany  w  Marsylii przez 
K ró lo w ą  Krystynę manifest „n ie ro zw ażn y m  
krokiem*' nazywa. Dalej następuje obraz w ia ­
domych., z pow o d u  traktatu douerskiego w y ­
nikłych za ta rgów  z Portugalię, k tórych zała 
tw ien ie  na innćm miejscu w  tem źe samćra 
piśmie silnemu pośrednictw u Anglii przypisy- 
w a n e  byw a. — Stara on się także u spraw ie­
dliw ić usunięcie pełnomocnika papieskiego 
P .  Jose  Ramirez de A rellano, i między 
innemi w yraża :  „F a łszy w em i radami złu­
dzony , poczytał Ojciec św. w ypędzenie  to za 
osobistą ob razę ,  i, chociaż go do śmiałego
LrrnL rn < L r ln r n d  i   ______:_  1  ________ • rkroku skłonić us i łow ano , musiał go przecież 
zaniechać, zw ażyw szy  skutki, jakieby czyn 
tak n ierozw ażny (sem ejante  im prudencia)  
w ś ró d  obecnych s tósunków  pó łw yspu  na 
zw ierzchnią  w ładzę  i interessa R zym u był 
w y w a r ł .  O graniczono się zatćm na nam ó. 
w ien iu  go do ogłoszenia publicznie na tajnym 
konsystorzu z dn. 1. Marca allokucyi albo na­
de r  cierpkiego ocenienia czynów  rządow ych  
J . katolickiej Mości od czasu śmierci ostatniego 
m onarchy ,  a szczególniej tych, jakie się od 
W rześn ia  z r. w ydarzyły . Rząd zamyśla za­
sięgnąć zdania najwyższego T rybunału  o t r e ­
ści ow ego nieprzyzwoitego dokum entu , który 
ńam  przyjemnym stać się m oże, nastrę­
czając sposobność do chw ycenia  się pew n y ch  
ś ro d k ó w , nie będących już w używaniu z przy­
czyny powolności rządu hiszpańskiego, i po­
nieważ się spodz iew ano , iż Ojciec św., p rze ­
konany o potrzebach nasz'ego kościoła, n ie ró ­
w nie  prędzej zajmie się załatwieniem tychże 
za pomocą szczerego pojednania ob y d w ó ch  
d w o r ó w ,  niż manifestami, jakim jest np. 
w  m o w ie  będący, którego publiczne ogłosze­
nie nie tak za ewangeliczny środek , jak raczćj 
za polityczny rozbiór i w y ra z  stronnic tw a 
uchodzić p o w in n o ,  które  po św ie tnym  try- 
umfie w olności i p raw o w iteg o  tronu  hiszpań­
skiego do tak słabej broni się ucieka.“ 

A u s t r y a ,
. ^ i e d n i a ,  dnia 5. Maja.

JC K M osć  dyplomatern własnoręcznie  pod ­
pisanym raczył, o. k. Szambelana Karola h ra ­
bię Lanckoronskfego, m ianow ać  najłaskawićj 
W ielk im  Koniiiszem koronnym  połączonych 
Królestw Galicyi iL o d o m ery i .

£  - -Rozmaite w iadomości.
Z P o z n a n i a . —  „O rędow nika  N au k o w e­

go* w yszedł JW  2 1 i zaw iera : Konotopsfca

b i tw a ,  p rzez Michała Czajkowskiego. — N o­
w e  ź ró d ła , dzieje kozaków  wyjaśnia;ące, przez 
Maciejowskiego. — Krytyka: A utor bibiiogra- 
licznych ksiąg. — Korespondencyja. — N o w i­
ny literackie.

( Z  Tyg. Petersb.) — N o w e  k s i ą ż k i .  — 
»Rusałka« część trzecia. — W y d an ie  ozdobne, 
w  dwunastce  — treścią sw ych  części o k ła d o ­
w y c h  poważniejsza od d w óch  sióstr starszych, 
na spoważnieniu tóm jeśli moralnie zyskała, 
materyalme zapew no  straci — zdaje się bo- 
w iem iz książka z rodzaju pism czasowych li­
teraturze biezącćj poświęcona i niby rocznik 
w ychodząca , może być tem wziętszą chwilo* 
Wie (od czego jednak rozbiegnienie się jej 
między różnorodne  klassy czytających zależy) 
,,n, treść jćj części sk ładow ych będzie bardzićj 
róznostronna, gorętsza — za takie w ziąść  się 
mogą w  tej trzecićj części Rusałki — K oncert  

ipinskiego i Rozmyślanie, napisane przez sa­
mego w y d a w c ę  — także pieśń Petrarki do N. 
M. Panny przez J .  Kefalińskiego — i wyjątek 
z poem atu Dimitr W iszniowiecki Józefa Ko- 
toniego — piękne te artykuły stanowią jednak 
ledw o cząsteczkę tćj książki — inne z n o w u  
są juz to estetyczne jak o Kniaźninie przez 
Konstantego Podw vsockiego, już historyczne 

x ro?m ovvy  umarłych polaków  i cudzoziem­
c ó w  bardzo zajmujące — pozostałe nakoniec, 
należące bądź do pamiątek w y p a d k ó w  z pe- 
w n ć j  daty, bądź do wspom nień  osobi­
stych, są albo niedość p e w n e ,  albo nie- 
niogące  ̂ do niczego posłużyć, albo w re -  
ście nieinteresujące — w p ra w d z ie  tych nie- 
interesujących tak m ało  źe one p raw ie  nie 
są znaczne w  całym ogóle książki. — W y zn ać  
jednak potrzeba , £e Rusałka w  tej trzecićj 
części nie dla wszystkich czytelników p rzy ­
najmniej u nas s tw orzona. — Uczony i czyta­
jący książki dla pożytku, dla rozszerzenia w ia ­
domości, dla Huki ,  przeczytawszy ją p o w tó -  
rzy szukający zaś w  czytaniu zabaw y, in-
teressu żywszego serca, mało się nią za jm ie .__
Z apew ne  mniejszaby by było o takich czytel­
n ik ó w  gdyby me od nich po największej czę­
ści zależały materyalne widoki W y d a w c ó w  
i Księgarzy. — »Spommeriia G ustaw a Olizara" 
zeszyt p ierw szy  w  ósemce, czyątych i z a d ru ­
kow anych  nazw ą  W ie rsz y k ó w , lub samemi 
W ierszam i, s t ro n n ic41 ; są to krótkie lecz dość 
szczęśliwe próbki zdolności A u to ra ,  z k tó­
rych  spodziewać się można kiedyś — coś w ię ­
kszego — język polski czysty, styl barw ny .

£  j
a Gram atyk taki dołącza przypisek: 

„Zkąq ludzie przychodzą do wziętości? Jedni 
per  nominativum (przez imię) ,- drudzy p e rg e -  
mtiv.um (przez urodzenie); inni p e r  dativum
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(przez d a ry ); inni znow u per accusativum 
(prze oczernianie innych); mało per vocativum 
(przez powołanie)} ale w ielu per ablativum 
(przez bierność?).

L is  m im o  c h ę c i  z ł o d z i e j e m .—— W kon- 
cu przeszłego miesiąca, pew ien mieszkaniec 
z M artonos, sepskiego kom itatu, w ybrał się 
do St. Gyorgy dla kupienia na tamtejszym jar­
m arku kilka sztuk bydła, W  tym zamiarze 
wziął z sobą trzos, w  którym było kilkadzie­
siąt zir. m. k. Niedaleko mostu spostrzegł na 
śniegu w  row ie świeży tćop zw ierza a nieba­
w em  samego lisa, który, jak się zdawało od 
zimna zdrętwiały tam się przytulił. Podkradł- 
szy się ostrożnie, zrzuca opończę i przykrywa 
nią lisa, który przeznaczeniu swem u cierpli­
w ie  się poddaje. Szczęśliwy my|Liwiec ukła­
da sobie już naprzód w  głow ie,*ile za skórę 
jego w  miasteczku S t..Gyorgy otrzym a, gdy 
oto lis sprzykrzywszy sobie uścisk swojego 
przyjaciela, staje się niecierpliwym i uwolnić 
się stara Myśliwiec nasz bojąc się, aby go 
lis nie pokąsał, w pada na myśl scisnąć mu 
szyję trzosem  i tym sposobem zabezpieczyć 
od przypadku, poczćm sporym krokiem na 
jarm ark spieszy. Juz się zbliza do St. Gyorgy, 
gdy oto lis usłyszawszy szczekanie psów , je­
dnym rzutem  uwalnia się z rąk swego cie­
m iężcy, zmyka w raz z d o b r z e  naładow anym  
trzosem po miękkim śniegu przez pole i z ócz 
mu w  chaszczach ginie. Któż zdoła opisać 
zm artw ienie biednego wieśniaka! Mniemając, 
że trzos może się rozwiązał i spadł gdzie w  
chaszczach, zbiera z pospiechem kilku przy­
jaciół i w  pogoń spieszy, ale nadaremnie szu­
ka i narzeka. W rócił z niczem do domu i 
od swoich sąsiadów, miasto pożałow ania, je­
szcze wyśmianym został.

O B W IESZ C Z E Ń  U.
W  księdze hypotecznćj dóbr ziemskich 

S z o ł d r y ,  w  powiecie Szremskim położo­
nych , została z pretensyi 16,666 Tal. 20 sgr. 
w  R ubr. III. Nr. 8. dla Ur. Franciszki z G a­
lińskich Wilczyńskiej zabezpieczonej summa 
7000 T ał., którą U r. Franciszka Wilczyńska 
sądownym  dokumentem z dnia 15. Paździer­
nika r. 1830. U r. X aw erow i W ilczyńskiemu 
d aro w ała , rozrządzeniem  z dnia 9. Kw ietnia 
r . 1832. subingrossowaną. Pomienione 7000 
T al. zostały według kw itu  w ypłacone. D o­
kum ent darow izny z dnia 15. Października 
r . 1830. i wykaz hypoteczny na subingrossa- 
cyą takowego w ydany z dnia 24.>M ajar. 1832. 
jednakow oż zaginęły. W zyw ają się przeto 
w szyscy, którzy do rzeczonych 7000 la l .  
i  dokum entów  poprzednio wym ienionych, na

takowe w ydanych, jako właściciele, cessyo- 
naryusze, posjedziciele zastawni lub dzierzy- 
ciele, pretensye mieć mniemają, aby takow e 
w  przeciągu 3ch miesięcy a najpóźnićj W te r­
minie

d n i a  25.  W r z e ś n i a  1 8 4 1 . 
zrana o godzinie lOtćj przed Ur. Suttinger, 
Referendaryuszem, w  sali instrukcyjnćj naszej 
wyznaczonym  dochodzili, albowiem  w  razie 
przeciw nym  względem  takow ych w ieczne 
milczenie im nakazanem będzie i dokumenta 
pomienione za umorzone uznane być mają.

Poznań, dnia 15. Maja 1841.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział X.

Dnia 1. Czerw ca r. b. nastąpi otwarcie tu ­
tejszego wojskowego zakładu pływania, z któ­
rym  Król. Kom m endantura pozwoliła i na 
ten rok połączyć dotychczasowy pryw atny 
zakład pływania dla osób c y w i l n y c h .  U cz­
niow ie girr.nazyów i inni cywiliści chcący się 
uczyć p ływ ać, przeszłoroczną naukę dalej 
kontynuow ać, lub tćż pod dozorem pływać, 
niech od jutra poczynając — j e d n a k ż e  f y l k o  
z r a n a  od  47. do  7- — zgłaszają się u podpi­
sanego, ulica Garbary Nr. 54. (drugie piętro), 
gdzie za opłatą należytości odbiorą bilet, w a­
żny na kurs tegoroczny. Bez tego biletu nikt 
n iem oie być przypuszczonym do pływania.

Oświadcza się w  końcu, iż z przyczyny 
pochodu wojska na królewski przegląd, kurs 
tegoroczni z dniem 31. Lipca r. b. zamkniętym 
być musi.

Poznań, dnia 24. Maja 1841.
T  i t z,

^ P oru czn ik J^ £ łam ik >jv _ J 8 ^ £ u łk ^

D la  w ł a ś c i c i e l i  m a j ą t k ó w  n i e r u c h o ­
m y c h  i d z i e r ż a w c ó w  o w c z a r ń .

W księgarni E. S. Mittlera w  Poznaniu, 
B erlinie, Bydgoszczy i Gnieźnie dostać mo­
żna: D a s  R e c e p t  e i n e s  g a n z  n e u e n  ga-  
r a n t i r t e n  k a l t e n  W o l l w a s c h m i t t e l s .  
Cena 2 T al. (P rzep is  nowego uręczonego 
sposobu mycia w ełny zimną wodą.)

Cetnar starczący na w ypranie 1200 owiec, 
kosztuje tylko 8 T al. Środek ten w edle wia- 
rogodnycn św iadectw  w  gazecie Poznańskićj 
Nr. 132. z d. 9. Czerw ca 1840., Powszechnćj 
Gazety Lipskiej Nr. 169. z dnia 17. Czerw ca 
1840. i Gazety Lipskićj N r. 145. z d. 12. C zer­
w ca 1840. nietylko przyspiesza wym ycie w e ł­
ny , lecz tćż w e łn ie , zachowując jej elasty­
czność, miękość i w ag ę , rażącą nadaje
białość. ; ________ _________

D o  w y  n a j ę c i *  t*- od d. 1. Czerw ca po­
rządny pokoik na placu komedialnym N r. £»


